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Przed w y b o ra m i
11.

Należyty do bó r  ludzi do przyszłych rad g r o m a d z ­
kich i g m in nych  szczególnie ważne znaczenie posiada 
u nas na Podha lu .  Pr zy rodzone  warunki  geograf iczne,  
k ra jobrazowe i zdrowotne  sprawiły,  że w przec iwień­
stwie do  wsi dolskich,  roz bud ow yw ać  u siebie m u s i ­
m y  przedewszys tk ie in g o sp od a rk ę  letni skową, s twa ­
rzać warunki  na miejscu takie,  by w okresach letnich 
i z imowych ściągać jak największą ilość gości .  D o ­
tyc hczasowy rozwój o ś r o d k ó w  le tni skowych wskazuje  
na to, iż wszędz ie  tam,  gdz ie  sp rawami  g m in nem i  
kierowali  ludzie energiczni ,  rozumni ,  t am ruch letni ­
skowy nietylko przybiera n a  sile lecz stał się po ds ta w ą  
b yt u  tamte jszej  ludności .  Prz ykł adem  dobrze  ro z u m ia ­
n e g o  interesu własnego ,  to Bukowina,  która w kilku 
latach zdołała sobie urobić w całej Polsce opinję wiel­
kiego  i licznie uczęszczanego  letniska.

PodoDnie rzecz się ma z Poroninem,  Cz or sz ty ­
nem,  Krościenkiem — w przec iwieńs twie  do innych 
mie jscowośc i,  które kra jobrazowo po d  względem ,  zd ro­
wo tn ym  pos ia da ją  warunki  niegorsze,  j edn ak  zpo wod u 
n iedołężnośc i  i bezczynnośc i  ludzi  kierujących g o s p o ­
d a rk ą  g m in ną ,  nie wykaza ły na jmn ie j sz ego  pos tępu  
i z rozumienia  własnego  interesu.

N adc hod zące  wy bor y  sa m orządo w e  wys un ą  na 
okres pięcioletni  zas tęp ludzi,  którzy powinni  s tw o­
rzyć podwal iny  wielkiego prog ra mu  ro zbu do w y  P o d ­
hala jako  letniska,  t em samem dobrze po m y śl an y ,  
będz ie  w stanie zapobiec  stale,  z roku na rok p o t ę g u ­
jącej  się u nas  nędzy.  Rozpa rce lowane  do ostatnich 
gran ic  wskutek  n ieopa t rznych  podzia łów go spo da rs t wa ,  
nie dają żadnych  widoków,  wzgl.  nie duże  na p o p r a ­
wę gospo da rk i  rolnej na Podha lu .  Granice  pańs twa

sam orządow em i .
zamknię te  nie po zw ala ją  w dotychczasowej  ilości na 
wprowadze nie  do kraju zaoszczędzonej  gotówki ,  która 
szczególn ie  u nas na P od ha lu  była donied awna p o d ­
s tawą reperowania i po p ra w y nadwyr ężon yc h  g o s p o ­
darstw.  Emigrac ja  skończyła  się na zawsze  i niema 
na jmnie j szych  wido kow jej pobudzenia .  Warunki  kli­
matyczne  i właściwości  naszej  gleby również  nie da ją  
wielkich możl iwośc i  ożywienia  gospodar cze go  naszych 
wsi. Zostaje zatem jedyna  rzecz,  Która ma wielką 
przysz łość  i Która w ostatnich czasach zaczyna być  
należycie rozumianą ,  tj. ro zbudow a go sp oda rk i  l etni­
skowej ,  turystycznej  i zdrowotne j.  Nie chodzi  w ty m  
w ypa dku  o wielkie i nagłe zyski,  lecz choćby  n a j ­
mnie jsze,  ale stałe dochody,  jakie należycie ro z b u d o ­
wany przemys ł  l e tn iskowy może  nam zapewnić.  P odhal e  
jako  letni sko winno  pomieścić  wszystkich,  dla których 
wypoczynek  letni czy z imowy jest  konieczny — i to 
nietylko tych, k tórzy swó j  po byt  u nas op ł aca ją  se t ­
kami,  ale także i tych,  których stać na dziesiątki  z ło ­
tych. Oto  program na najbl iższy okres dla życia g r o ­
ma dzkiego  p odh a la ńsk ie go .  Pr ogr am  t rudny ,  p o w ażny  
ale wykona lny ,  chodzi j edynie  o to, by znaleźli s ię  
ludzie,  którzy t rudne m u  zadaniu  podoła ją i k tórzy 
potrafią uwolnić się z ka jda nów  zakorzenionych  u nas  
konse rw atyzmu  i gnuśnośc i .

Nie pol i tyka  zatem, nie ilość m a n d a tó w  wy ta r ­
gow anych  przez dane  s t ronnic two czy partjg, lecz: 
uczciwość,  rozum i chęć do pracy winny być o g ó l n y m  
has łem nadchodzących  wyborów.  N adchod zące  w y b o ­
ry wiimy raz na zawsze z życia g ro m a d z k ie g o  wykre­
ślić k iwoniów i „pary bu t ów ",  a dać zas tęp ludzfc 
św iadom ych swoich zadań i obowiąz ków wobec  P o d ­
hala i Pańs twa .  I ) r . ł r .  Ciszek„
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D w udz ies to lec ie  pracy kapłańskiej naszego rodaka,  
Ks. A n drze ja  W ilczka  w A m e ry c e .

W  zeszłym miesiącu br. w swojej  parafji  Weir ton 
w  Ameryce  nasz  rodak  ks. Andrzej  Wilczek o b c h o ­
dzi ł  dwudziestoletni  jub ileusz  pracy kapłańskiej .  Wśród  
Pol akó w  zyska ł sob ie  wielki szacunek  i poważanie ,  
a zwłaszcza  w swojej  parafji ,  w której już od iat  18 
pracuje  z prawdziwem zaparc iem się, będąc  dla niej 
p rawd ziwym  nauczycielem i doradcą.

Urodzi ł  się w r. 1883 we wsi podta t rzańsk ie j  
Ch ocho łó w  z b iednych  rodz iców Jana  i Marji  Wetu-  
lów-Wilczków.  Szkołę,  pow szechną  ukończył  w swojej  
wsi  rodzinnej .  Po  ukończeniu  szkoły ciągle marzył
0 da lszych s tud jach,  j ednak bieda ,  jaka panowa ła  
w d o m u  r o d z in n y m  nie pozwala ła  zrazu wysłać syna 
d o  szkół.  Dopiero ,  gdy  ojciec jego powróci ł  z A m e r y ­
ki,  po  długich  perswazjach  i b łaganiach  syna  p o s t a ­
nowil i  wysłać do Krakowa na da lsze  nauki .  Rusza 
d o  Krakowa,  gdzie  ch lubnie  kończy szkoły średnie,  
w g i m na z ju m  św. Anny.  Po złożeniu  matury  zpowodu 
b iedy  da lsze studja zm uszony był  przerwać i wrócić 
d o  d o m u,  gdz ie  pracuje w swej rodz innej  wsi s p o ­
łecznie i oświa towo.  Między  innemi  zakłada bibljote-

która do  dziś dnia istnieje i powiększa  się. W r- 
1910 za poparc iem swego kuzyna ks. p roboszcza  J a ­
na  Wetul i ,  wyjeżdża  do  Ameryki .  W Ameryce  znów 
z aop ie ku w a ł  się nim nasz  rodak  ks. Jan ODyrtacz
1 za jego pop arc i em  wstępuje  na teologję ,  którą u k o ń ­

czył święceniami  kapłańsk iemi  w r. 1914. Po  dw ule t ­
n im pobycie  na pro bos twie  w stanie Virginia,  gdzie 
pracuje jako  pie rwszy  polski  ksiądz,  o rgan izu je  roz­
rzuconych  na wielkim obszarze  kolonistów polskich 
i dla nich zak łada  pie rwszy kościół  polski  pod  wez 
waniem „N aj s łodszego  Serca P ann y  Mar j i“ . W r. 
1916 obe jmuje  probos two parafji polskiej  w Weir ton,  
gdzie pracuje do dnia dzisie jszego.  F a  nowem p ro ­
bostwie  organizu je  szkołę polską,  budu je  nowy kościół ,  
o rganizu je cały szereg  s towarzyszeń  kulturalne oświa­
towych.  Zakłada  wielką bib ljotekę parafjalną  z d o b o ­
rowych dzieł  polskich i zak łada  Towarzys tw o d r a m a ­
tyczne  dla p ie lęgnowania  języka  i sceny polskiej  —  
Dzięki  wielkiej ruchliwości  i p-acy zyskuje sobie 
wśród Polonj i  amerykańskie j  wielki szacunek  i u z n a ­
nie stając w szeregu  na jczynnie jszych p r o pa ga to rów  
polskości  w Ameryce.  D o w o d em  wielkiego wzięcia 
wśród  tamte jszego  społeczeństwa,  to sążnis te a r tykuły 
poświęcone  życiorysowi i działalności  ks. Wilczka,  
jakie w związku z jego  jub i leuszem kapła ńsk im u k a ­
zały się w prasie  polskiej  i amerykańskiej .

Ks. p roboszczowi Wilczkowi , który jest  d ł u g o ­
letnim pre num era to rem  i równocześnie  w sp ół p racow ­
nikiem naszej  „Gazety Podhal ańsk ie j" ,  p rze sy łamy 
z okazji  Jub i leuszu  życzenia ad M tdtos Annos.

Ws. Rndrzej Hlinka.
Dnia 27 wrześn ia  przed mikrofonem 

Polsk iego  Radja wygłosi ł  red. pose ł  
Gwiżdż  przemówienie ,  poświęcone  
przywódcy Słowackiemu,  ks, Hlince,  
który w tym dniu Właśnie ukończył  
70 lat. — Z przemówienia  tego  pr zy­
ta czam y ważniej sze u s tę p y :

Ks. Andrzej  Hlinka pochodzi  z podta t rzańskie j ,  
l iptowskiej ,  ubogiej  rodziny  chłopskiej .  Urodzi ł  się 
27 września  1864 r. w s łynnej  później  wiosce,  Czer- 
nowej  pod Rużoinberk iem.  Wyją tkow e zdolnośc i  m ł o ­
d e g o  Andrzeja zwróciły uw agę  nauczyciel i ,  to też po 
ukończeniu  szkoły powszechnej  o d d a n o  go  do  g i m ­
n a z ju m .  S em ina r jum  d u c h o w n e  w Lewoczy ukończył  
w  r. 1889 i w tym też roku objął  p ie rwszą  placówkę 
k a p ła ń s k ą  w Z a ka m ie nn ym  Klinie na Orawie.  W r. 
1892 o t rzymał  pie rwsze probos two,  a to w Trzech 
Ś l iaczach  w Liptowie,  w pobl iżu swych stron ro­
d z i n n y c h .

Z tą chwilą ks. Hl inka  rozpoczyna  już na większą 
ska lę  swą tak donios łą  w skutkach  dz ia łalność  p u b ­
l iczną.  Zaczyna  od pods taw.  Prze dewsz ys t k ie m wyry­
wa z sideł różn eg o  rodza ju  pi jawek ludn ość  swej p a ­
rafji,  a nas tępnie  da lszych wiosek.  Zakłada  pie rwsze

towarzys twa  t rzeźwości .  G d y  praca ta m i m o  rozl icz­
nych prze szkód  i szykan ,  zaczyna  dawać  widoczne , 
b łogos ławio ne  wyniki ,  ks. Hl inka  bu du je  da lsze  jej 
ogniwa.  Zakłada  po wsiach l iptowskich pierwsze sp ó ł ­
dz ie ln ie  rolnicze. Równocześn ie  w tygodniku  lu dow ym  
„Katolickie N ow iny " ,  a po te m w red ag owanych  przez 
n iego „Ludowych Nowinach" pojawiają się coraz czę­
ściej j ego ar tykuły,  malu jące  straszl iwe położenie  lu d ­
ności  wiejskiej,  jej opuszczenie przez wszystkich,  w y ­
zysk,  nędzę ,  często zaglądający pod  s t rzechy g łód  
i td. i nawołu jący  przedewszys tk iem duchowieńs two 
do pracy nad tym ludem i dla ludu.

„Jes teśmy n iewoln ikami  we własnym d o m u  —  
woła w r. 1897. — Prawa nasze są deptane .  Wiara 
ojców naszych zn ienawidzona .  Zwycza je  i obycza je  
nasze  tępione.  Lud,  budzący  się poli tycznie,  ka towany 
i p rześ ladow any" .  —  „W dziedzictwie naszem r o z k a ­
zuje kto inny.  Pracujemy,  ale owoce  spo żywa  znowu 
kto inny — My p łacimy ciężki g rosz na drogi  i u rzę­
dy,  lecz nawet tego nie nap isz ą  nam po naszemu ,  jak 
to marny w y k o n y w a ć !  Po naszych wsiach nie d o czy ­
ta się Słowak,  jak się nazywa ta jego wieś".  — Był  
to rozpaczl iwy protest  przeciw idącej zo ig ani zow aną  
ławą madziaryzac ji  życia s łowackiego  w szkole,  g m i ­
nie, powiecie — w calem no rm alnem życiu narodu .

W r. 1891 ks. Hl inka,  wówczas  znany  już publi-



„GAZETA P O D H A L A Ń S K A 41 8

W  s p ra w ie  p ro p a g a n d y  
stro ju  lu d o w e g o .

W artykule  p. t. „O g inącym stroju lu do w ym  
ł ostatnich jego  wyt w órc ach11, u mi eszczo ny m w Nr. 21 
„Gaze ty P o d h a la ń s k ie j11 dzwoni  p. Józef Pieniążek  na 
a la rm,  wykazując  n iebezpieczne dla naszego  folkloru 
zanikanie  stroju lu dow ego  na Podha lu .  Przyzna jąc  Mu 
w zupe łnośc i  rację w odniesieniu do pos tawionych  
pro jek tów,  dotyczących  kongresu  pr o p ag an d y  stroju,  
p o k a z u  dawnych strojów, inwentaryzacj i  tychże  i t. p. 
nie zgadzam się z j e d n e m ,  a to z s am ym  tytułem 
„O g inącym stroju l u d o w y m 11 ! Strój ten bowiem,  z d a ­
niem mem : me  ginie — ale raczej czasy ostatnie wy­
kazują  wzrost  jego używalności .

Coraz  bowiem liczniej,  {jo miastach  naszych 
i mias teczkach  podha lań sk i ch  zauważyć  m ożna ,  szcze­
góln ie  w niedzielę zgrabne  dz iewczęta i ch łopaków,  
paradujących  dum ni e  w spódnicach  w kwiatki i g o r ­
se tach wyszywa nyc h  oraz w por tkach z parzenicami  
i koszulach z w s t ą ż k a m i ! D on iedawna marzeniem 
dz iewczyny wiejskiej  czy ch łopaka ,  którzy poszli  na 
s łużbę  do  miasta,  było przyodzian ie  się po mie jsku,  
po p a ń s k u ;  strój ich rodzimy,  ludowy zdał  się im 
czemś poniżającem,  czemś, co odróżnia ło ich o a  j e d n o ­
litej, acz tandetne j  „Kultury" mias towej !  Dziś  chwała

cysta i upar ty  organiza tor  usamodzie ln ien ia  g o s p o d a r ­
czego ludu wiejskiego —  zdecydował  się na n a le g a ­
nia przyjaciół  kan dyd ow ać  do  Sejmu węgiersk iego 
z listy part j i  ludowej  hr. Z ichyego.  Koro nazwiska 
sw ego skupi ł  p ow ażną  ilość g łosów,  niestety,  nacisk 
rządowej partji l iberalnej ,  a nad to  rozterki wewnęt rzne 
m iędzy  S łowakami-e wange l ik ami  —  nie dały mu 
zwycięstwa.

Porażka  nie odebrała  Hiince sił do dalszej  P r a ­
cy „Za Hoha  a na ród"  — jak brzmia ł o  rzucone przez 
n iego hasło.  J e d n a k  przy nas tępnych  wyborach w r. 
1901 już me kandy dowa ł ,  a nawet  wystąpi ł  z m a ­
dziarskiej  partji  ludowej  Zichyego.  Był to zupe łn ie  
na tura lny  krok.  Hl inka,  żołnierz i dowó dca ,  nie m ógł  
się czuć dobrze  w armji  obcej .  „Cierp,  giń,  płać 
i ucz się po  madz iarsku  —  pisze w no w or ocznym  
num er ze  „Ludowych Nowin"  w r. 1900. —  Jes teś  
g ło dn y ,  ucz się po m ad z ia r sk u ;  jesteś spra gni ony ,  
ucz się po ma dziarsku .  W kościele śpiewaj  po m a ­
dz ia rsku  i módl  się po madz iar sku" .  Hlinka budz ił  
naród,  budz ił  j ego  d u m ę  i honor ,  zapa la ł  do walki 
o  jego  g o d n o ś ć  i p rawa częstemi prz ykładami  walki 
P ol aków  w zaborze  prusk im.

Trzeba  ru dodać ,  że Hlinka  od su ną ł  się wówczas 
także i od  tego grona  działaczy,  którzy szukali  o p a r ­
cia w Czechach i zaczęli  p r o p a g o w a ć  „ w za je m no ść

Bogu,  te s am e dz iewczęta i ch łopcy  są d um ni ,  pa r a ­
dując  wśród  „ceprów" w stroju lu dow ym  !

Cóż  wpłynę ło  chwalebnie  na tę zmianę  p o ję ć ?  
Pr zedews zys tk iem p r o p a g a n d a  reg jona l izmu,  która m i­
m o  pods ta w  „uczoności"  zna jduje  oddźw ię k  w „ n a ro ­
dzie. Szereg ufoczys tości  pod halańsk ich ,  t radycyjne ,  
wspania łe  dożynki  w Spalę,  poszc zególne  dożynki  
powia towe,  Święta Młodej  wsi i t. p. wskaza ły  icn 
uczes tn ikom,  że właśnie te „intel igenty miejskie" i te 
ludność  „jednolicie" ubrana,  ok laskuje na jgoręcej  nie 
co innego ,  jak właśnie ten strój ludowy,  który d o n i e ­
dawna „zawstydza ł" tę czy o ną  dz iopę  ze wsi!  C zyż  
co dz iwnego,  że dzisiaj ,  z rozumia wszy  war tość  e tn o ­
graficzną swego „ho nor nego"  stroju zaczyna  on w c h o ­
dzić „w modę "  nawet  i po  m ia s ta c h ?

Inaczej oczywiście rzecz przedstawia się na wsi .  
I tu powiedz ia łbym ,  je dną  jedy ną  doda tn ią  s t roną dz i ­
s iej szego  kryzysu jest  właśnie jego  skuten,  w odni e ­
sieniu się do stroju ludowego .  Lud  n iema p ie ­
niędzy,  nietylko na „miejski" strój,  ale nawet  na c u ­
kier. naftę, z a p a ł k i ! P rz ypom in a  więc sobie,  że zda- 
wiendawna ojcowie,  dz iady i p r adz iady  radzili sob ie !  
Sporządzal i  kożuchy ,  stroje wełniane , kierpce ze skóry 
i t. d. Żyli i byto im do br ze!  Rzuca ją  więc dzisiaj  
mias to  i sp orządza ją  „przyodziewę"  własną,  oczywiście 
ludową, reg jona lną  ! Może  jest  nawet  teoretycznie i d r oż ­
sza, ale s tanowczo o szereg  lat t rwalsza ! Weźmy np .  
naszych po bra ty mcó w Ł e m k ó w  * Każdy z nich, choć

czechosłowacką" po lega jąca  w p i e rwszym rzędzie na 
narzuceniu narodowi  s łowackiemu jednego ,  wspó ln ego  
języka  —  czeskiego.  P r o p a g a n d a  ta szła na Słowację 
z Czech  —  a za nią szły i pieniądze .  Sprawa w y w o ­
łała g łoś ną  po dó wczas  po lemikę ,  którą zam knął  zn ak o ­
mity'  uczony słowacki  profesor  Skultety.  „Kto nie jes t  
ś lepy —  pisał  on —  widzi,  w czerń, j es teśmy Sł ow a­
kami.  Pojm ie  on, że bez języka  s łowackiego byl iby­
śmy jak ten snop  n iezwiązany" .  W tym okresie był' 
Hlinka dwukrotn ie  w Czechach i aczkolwiek znalazł  
t am wielu sz lache tnych przyjaciół ,  z rozgoryczeniem,  
a w końcu i z h u m o r e m  w sp om in a ,  że prawie nikt  
t am nie wiedział ,  co to są i gdzie  są ci Słowacy.  Bra­
no go  tam często za Horva ta lub Słoweńca.

W r. 1905 Hl inka  zosta je  wybrany  p ro boszczem  
w Rużomberku .  Od tej chwili p r obo s tw o czyn t. zw.  
fara ruż om berska  staje się cen trem katol ickiego życia 
n a r odow eg o  s łowackiego.  Tu,  na tej farze rodzą  się 
wielkie zamysły  i p lany,  tu skupia  się siły do walk i  
o ich real izację,  tu lud g rom ad z i  się w ciężkich chwi­
lach klęsk, ale i w rado sn ych  m e m e n t a c h  zwycięstw.  
Fara rużomb er ska  staje się j akąś  le genda rną  twierdzą  
s łowacką . Tu,  na tę farę idą  ataki — i o nią się n a j ­
częściej rozbijają.  Tu powsta ła  też w r. 1905 n ieza ­
leżna już  s łowacka  part ja ludowa,  s tąd szły rozkazy  
w r. 1906 przy pamię tnyc h  wyborach  a o  se jmu wę-
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rola gór zys ta  i skalista ma p ien iądze  na wszystko,  
a  d la cze g o ?  Bo ńie wydają  na miejskie przyodzienie,  
obuw ie  i t. p., mając  wszystko  z własnego ,  lud ow ego 
w y r o b u !  Naprawdę,  że najlepiej  . .  płacą poda tk i !

Je s t  na tomias t  rzecz inna,  o której w myśl  wska 
z ań  p. J.  P ien iążka  p o w in no  się po m yś le ć !  Niewolno 
st ioju ludowe go  obniżać w jego  wartości,  tzn. nie 
wolno  robić i szyć strojów, że się tak wyrażę „na 
p o K a z “. Trzeba  niestety przyznać,  że stroje dzisiej sze 
nie umyły  się, p rzeważnie  do  orygina lnych,  p racowi­
tych,  a rtystycznych s trojów ojców naszych,  nosz ony ch  
przez nich na codz ień  i do pracy nawet !  N iewolno  
n a m  wprowa dzać  tande ty  w nasz wartośc iowy regjo- 
nal izm,  bo wtedy w miejsce „mie jsk iego  szychu"  w pro ­
wadz i l i by śm y  tylko teat ralny ,  sztuczny,  poka zowy  
„szych"  g ó r a l s k i ! T ego  s tanowczo robić nam niewolno.

Nie jes t  ze s irojem lu dow ym  tak źle, jak pisze 
p. J. Pien iążek,  niemniej  j ednak  rzecz jest  p ie rwszo­
rzędne j  w a g i ! I d la tego  z całego serca przyklasnąć  
na leży  jego  wniosk om,  w n ioskom ,  o któiych dotąd 
na  ła ma ch  „Gaze ty  Podhala ńsk ie j"  nikt niestety się 
nie w y p o w i e d z i a ł !

Stan isław  K lem ensiew icz .

Prosim y uprzejmie o wyrównanie zaległości 
prenum eraty za I, II i III kwartał roku bieżą­

cego oraz przedpłatę na IV kwartał.

gie rsk iego ,  w k tórym poraź  p ie rwszy  zasiad ło 7 p o ­
s łó w  słowackich.

ł ł l inka  nie kandydo wa ł .  Ale cały swój wpływ,  
wszys tk ie  siły rzucił  na po m o c  Drowi Srobarowi,  k a n ­
dyd a to w i  słowackiej  partji  ludowej .  Za działalność  
wyborczą władze węgierskie wytoczyły mu d o c h o d z e ­
nie  o „szczucie i p o db urzani e  przeciw narodowośc i  
madz iarsk ie j" .  Biskup  spiski  Dr. Parvy  dnia 4 maja 
1906 r. su sp e n d o w a ł  Hlinkę od spr awowan ia  urzędu 
p r ob os zcz ow sk ie go .  Za rządzenie  to wywoła ło o l br zy­
mie  wrażenie,  ale tez i poruszenie  wśród ludu s ło wa ­
ckiego.  W miesiąc później  b i sku p  Parvy  za sus pendo -  
wał  Hl inkę „ab officio et o rd ine" ,  to znaczy,  że Hlin- 
ce nie wolno  było już  od pr aw ia ć  Mszy  św.,  s p o w ia ­
dać,  wygłaszać  kazań i td. Był to bolesny ,  straszl iwy 
c ios ,  który jed nak  nie ugiął ,  i nie z łamał  ani Hlinki  
S ł ow aka ,  ani Hlinki  katol ika i księdza  —  księdza 
z na j i s to tn ie j szego  powołania .  Wreszcie dnia 27 czer­
wca 1906 r., g d y  wracał  z Lipnicy  Dolne j z Orawy,  
zos ta ł  na stacji kolejowej  w Ruż om be rk u  a resztowany.  
P o d  koniec  tego  roku od był  się w Róż omb erk u  s ły n­
n y  proces,  który mia ł  swe d o n o ś n e  echo także  w ó w ­
czesne j  prasie  polskiej .  Hlinka  został  skaz any  na dwa 
la ta  więzienia,  1500 koron  grzywny i 680 koron  kosz ­
tów. Wyrok  ten przyjął  spokojn ie ,  oświadcza jąc  : „je­
s t e ś m y  du mni ,  że m o ż e m y  cierpieć za prawdę  swoje-

L i s t y .
BIAŁKA, dn. 1 października  1934 r.

W „Gazecie Podha lańsk ie j"  z dnia 23/IX b. r. 
w ar tykule :  „Bukowina jaKO najpięknie j sza  le tn iskowa 
gm ina  zbiorowa" zachwyca  się p. Gałd yn  tym faktem,  
źe nie Białka ale Bukowina  została wyznaczona  dek re ­
tem Ministerstwa  na oś rodek  g m in y  zbiorowej — t lakie 
rozstrzygnięcie nazywa p. G ałd yn  „na j sprawiedl iwszem" 
Wręcz od m ie n n e  zdanie  o tern rozst rzygnięc iu ma 
ki lko tys ięczna  rzesza ludu zamieszk a jącego  5 gm in  
ta trzańsk ich : Białkę,  Brzegi,  Cz arnogórę ,  Ju rg ów,
Rzepiska.

W swoim czasie ludn ość  tych 5 gmin  ze względu 
na swoje  życiowe interesy powi tała z en tuz ja zm em  
wniosek Rady powiatowej  w N ow y m  Targu  i W o je ­
wództwu w Krakowie — wyznaczając Białkę na o ś r o ­
dek g m in y  zbiorowej. ,

To  też,  gdy  dekre t  Ministerstwa  umieści ł  w B u ­
kowinie  oś rodek  gm iny  zbiorowej wszystkie w y m i e ­
nione  5 gm in  wniosły Memor ja ł  do  p. Minist ra Spraw 
Wewnęt rznych  — wykazując  jak sprzecznem z ich 
interesem życiowem byłob y  usta lenie  dla nich oś ro ­
dka g m i n y  zbiorowej w Bukuwinie.

Z przeds tawionych  w memor ja le  przykrych i s z k o ­
dl iwych nas tęps tw dla 5 gmi n  w razie złączenia ich 
na stałe z B ukowiną  —  zwrócę uwagę  na j e d n o :  W o ­
bec tego,  źe Bukowina  na leży do Sądu grodzk iego

go s łowackiego  ludu" W r. 1907 ks. Hlinka  uda ł  się 
w podróż  na M o ia w y  i do  Czech.  W czasie ob jazdu  
szeregu mias t  czeskich i morawskich z odczytami ,  
by ł  wszędz ie  p rz y j m ow any  z wielkim ent uz j azmem .  
Tu dogoni ła  go s traszna w ia dom oś ć  o strzałach do 
ludu w jego  rodz inne j wsi,  w Czernowej ,  p rzy poświę­
ceniu kościoła,  w y b u d o w a n e g o  z inicjatywy Hlinki ,  ze 
składek  ludu.  Lud chciał, by poświęcenie  odby ło  się 
przy udziale rodaka  i twórcy kościoła,  ks. Hlinki .  M a ­
dziarskie władze du ch o w n e  usi łowały przy p o m o c y  
ża n d a rm ó w  prze łamać  opó r  ludu.  Padły  strzały,  p o l a ­
ła się krew, by ło  k i lkunas tu  zabi tych  i rannych .  W y ­
darzenia te zna lazły si lny oddźwięk  i w opinji  p o l ­
skiej.  Sp o w o d u  procesu Hlinki  oraz t ragedj i  czernow-  
skiej pisał  wówczas prof. Koneczny  w „Swiecie S ł o ­
wiańskim" : „Słowacy ma ją  przed so bą  wielką prz ys z ­
łość pol ityczną.  Dualizm aus tr jacko-węgierski  nie da 
się u t r zy m ać;  trwa,,  póki  Berlin panuje  nad  Europą .  
Słowacy ,  nie chcąc być  Czechami ,  za jmują  takie p o ­
łożenie  etnograficzne,  że mus i  nam bardzo  zależeć na 
ich sympat jach .  O nasze sy m p a t j e  nie t rzeba się s t a ­
rać. My s y m p a t y z u j e m y  z wszys tk imi  uc iemiężonymi .  
J e s te ś m y  całem sercem po ich stronie.  Najb i ednie j sz y  
to i najbardziej  opuszczon y  naród  wśród pobra tymców.  
Ale nie w a h a m y  się powiedzieć  jedną  r z e c z : świat  
był  zd u m io n y  szybkim po s tę pem  Czechów.  Jeszcze
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«w Z a k o p a n e m  —  to z chwi lą u tworzenia  g m i n y  zb io­
rowej w Bukowinie  —  wszys tk ie g m i n y  do niej p r zy ­
łączone  a d m i n i s t r a c y j n i e — zo s ta ną  w łączone  do Sądu  
g r o d z k ie g o  w Zak o p a n e m  o d d a lo n e m  od  ś rodka  Białki 
*24 km. drogi  górzys te j  —  gdy  dotychczas  m ają  dwa 
razy b l iższą i l epszą  drogę  do Sądu  w N o w y m  Targu
— gdzie  ma ją  równocześnie  przys tęp do Staros twa , 

K a s y  skarbowej  i na jarmarki .
Dla tego  zapytu ję  się p. G a łd y n a  i ws zys tk ich  

pro tek torów Bukowiny ,  czy skazanie  kilku tysięcznej  
rzeszy Judu na taką udrękę życ iową — na stratę czasu,  
p ien iędzy  i zdrowia — da  się pogodzić  z e l em en ta r ­
ne m pojęciem sprawiedliwośc i  i czy wobec  tego  co 
groz i  tej ludności  nie jest  z rozumia łą  —  żywiołowa 
wola tej ludnośc i do  ustalenia oś rodka  gmi ny  zb io ro ­
wej w Białce, która jest  j edy ną  na tura lną  arterją ł ą ­
czącą tę ludność  z cent rum po w ia tu :  N ow y m  Targ iem

Na zakończenie  jeszcze jedna  uwaga .
P. Gałdyn  zdaje sobie sprawę,  że interes  żywo 

tn y  5 gm in  nie h a rm on iz u j e  z dek re tem o ośrodku  
g m i n y  zbiorowej  w Bukowinie ,  aby  odebrać  ludności  
energ ję  zmierza jącą  do uzyskania  r e w z j i  t ego dekre tu
—  pisze słowa dykt a tor sk i e :  „tak się stało i tak być 
m u s i “.

O d p o w ie m  mu  s łowami  : tak się stało ale tak 
b y ć  nie mus i.  P. Gałdyn  wychodzi  z założenia,  że 
odn o śn y  dekre t  jes t  n ieomylny  i n ieodwoła lny  z in n e ­
go  założenia  wychodzi  ustawa sa m o rz ą d o w a  —  gdy

wyraźnie  pos tanawia ,  że od  uk on s ty tu ow ani a  się gmi n  
zb iorowych w przeciągu  roku d op us zcza ln e  są zmiany 
dekre tów co do ośrodka  g m i n y  zbiorowej  tam gdz ie  
tej zm ia ny  w y m a g a ć  będzie  życ iowy interes ludnośc i .  
Na tern pos tan owi en iu  Us tawy i na zaufanie do Rządu 
Naj jaśniej szej  Rzeczypospol i te j  buduje  ludno ść  5 g mi n  
ta trzańsk ich swoją  n ie z ło m ną  nadzieję,  że zgodni e  
z jej in te resem życ iowym i jej wolą  na oś rodek  g m i n y  
zbiorowej  zos tan ie  w yznaczoną  Białka,

K i .  J a n  M a d e j
pleban Białczański.

P o m o c  R z ą d u  dla ro ln ik ó w  
dotkniętych powodzią.

P o m o c  Rządu dla sfer ro lniczych na obsz arze  
województwa krakowskiego  zapo czą tko wa no  jeszcze 
z wiosną,  p rzed  p o w od z ią  — w formie dos ta rczania  
ludnośc i  wiejskiej  zboża na prze trwanie przednów ka .  
Wów czas  to ro zp r o w a d z o n o  mi ędzy  ludnośc ią  wie j­
ską  woje wó dz tw a krakowsk iego  540 w ag o n ó w  żyta.  
Nieza leżn ie  od tej akcji p rzeznaczy ło  minis ters two 
spraw wewn.  sto wa gonów  mąki .  Akcję pom ocy p ro ­
wadzi ło min is te rs two spraw wewnęt rznych  bardzo  
energ icznie  w okresie p o w o d z io w y m ,  przesy ła jąc  na 
obszary do tknię te  klęską znaczne  ilości mąki,  której 
wys łano  do tą d  ł mi l jon  700 tysięcy kg.

jednak  bardziej  będzie  zdu m io n y  o wiele sz yb szym 
rozwojem Słowaków.  Jes t  to lud n ies łychanych  zd o l ­
ności  . . .

Sprawa Hlinki  opar ła się o Rzym i t am znalazła 
o jcowskie  z rozumienie.  Było to wielką u lgą  dla całego 
narod u  s łowackiego,  gdy  jego  młody ,  uko cha ny  wódz  
duchow y —  zos ta ł  p rzywrócony  do swych godnośc i  
i obowi ązków kapłańskich .

Dnia 30 paźdz ie rn ika  1907 r. t rzeba było jednak  
wejść  za wrota więzienia w Szegedyn ie  i t am ods i e ­
dzieć w sum ie  2 lata i 9 miesięcy.  Hlinka  z wielką 
p o g o d ą  ducha  — pracując,  t łumacząc  na język s ł o w a ­
cki stary tes t am en t ,  ucząc się języków obcych — o d ­
siedział  więzienie,  a wróc iwszy w r. 1910 na swą farę 
ró ż o m b e r sk ą ,  „ rozpoczą ł  da l szą pracę  —  jak o p o w i a ­
da  spiski  k i skuo  Woj tuszak  — o d  tego m o m ent u ,  
w k tórym ją zostawi ł  w r. 1907,»przed swojem wię­
z ieniem s z e gedy ńs k ie m ".  Reorganizu je  i staje na cze­
le towarzys twa  św. Wojc iecha,  interesuje się spra wam i  
g m in y  Rużomb erka ,  zak łada bank  ludowy i j ego  filje, 
pogłęb ia  dz ia łalność  partji  ludowej,  na czele której 
staje w r. 1912, pi lnując  zawsze jej czystości  i n i eza­
leżności  narodowej  s łowackiej .

Rzecz jasna ,  że w latach wojny ks. Hl inka  przy ­
sp o sa b ia  m asy  do  podnies ien ia  głosu w sp os obne j  
chwili .  W r. 1918 na leża ł  do tych,  k tórzy odrzucil i

wszelkie pakty z W ę g r r m i  i rzucili odw ażnie  hasło 
sam os ta nowi eni a  S łowaków o sobie.  W dniu 30 paź 
dz ie rnika 1918 r., na zjeździe w Turczańskim św. 
Marcinie,  Hlinka  wziął udział  w uchwalen iu  s łynne j  
deklaracji  narodu  s łowackiego,  mocą  której na ió d  s ło ­
wacki ma u tworzyć  w spólną  republ ikę  z na rodem c ze ­
skim. Powołany  nas tępnie  do Rady Narodowej  w P ra ­
dze,  zaczął  natrafiać na coraz większe p r zeszko dy  
w realizacji  uchwały turczańskiej .  Czeskie żywioły  
cen tral is tyczne głosi ły,  że w czJecho-słowackiej r epu ­
blice jes t  j eden  naród  czesko-słowacki ,  wszelkie zaś 
próby zachowania  od rębnośc i  narodowej  słowackiej ,  
zwłaszcza zaś w formie au tonomj i ,  są dąż en iam i  an- 
t y pa ńs tw cw em i ,  rozsadza jącemi  spois tość  i zwartość  
narodu  i pańs twa  czesko s łowackiego.  G d y  to s t a n o ­
wisko podziela ły także i n iektóre r epre zen ta tywne  
osobistości  s łowackie,  zwłaszcza z o b ozu  ewangel ick ie ­
go,  gdy  nas tępnie  wydawa ł  się Hlince zagrożony s w o ­
b od ny  byt  kościoła ka tol ickiego,  gdy  do Słowacji  za ­
częły napły wać  setki i tysiące funkc jona rjuszy Dań- 
s twowych Czechów,  pozbawia jąc  w ten s p o s ó b  chleba 
tubylc ów- Sło waków .  Hlinka  uderzy ł  na alarm. Nie- 
tylko uderzy ł  na a la rm,  ale sam z ki lku t o w a r z y s z a ­
mi opuści ł  kraj i przez Warszawę,  Rum unję ,  Italję, 
do ta r ł  do Paryża ,  by ta m  wręczyć konferencji  p o k o ­
jowej m e m o r a n d u m  słowackie,  do m a g a ją c e  się spra-
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Nieza leżn ie  oa  tego,  celem umożl iwien ia  prze­
p ro wad zeni a  akcji zasiewowej,  p rzeznaczył  minister  
s pr aw  wewn. p o na d  423 w ag o n ó w  żyta s iewnego 
p ie rwszorzędnej  jakości .  Trzeba zaznaczyć,  że żyto 
s iewne  jes t  znacznie drozsze  od zyta do  spożyc ia  
i osiąga  cenę podwójn ie  wyższą.  Dla celów apiowi  
zacyjnych przeznaczyło  minis ters two rolnictwa dla 
te renów dotkniętych  pow odzi ą  1000 ton żyta.

Jak  więc z p o w y ż s z e g o  wynika ,  do tychczasow a 
akcja po mo cy  rządowej dla ludnośc i  wiejskiej  woj e ­
wódz twa  krakowskiego  wyraża  się łączną  cyfrą 1343 
w a g o n ó w  zboża do spożyc ia i s iewnego,  oraz mąki,  
p rzyczem da lsza akcja jes t  w toku.  Ilość zboża i mąki ,  
p rzyznane j  przez Rząd ludności  województwa k ra ko w ­
skiego ,  zniszczonej  przez p o w ó d ź  pos iada  wartość 
p o n a d  2 i pół  miljoiia zł., nie wliczając w to oc zy ­
wiście kosz tów t ranspor tu .

S ó l  jako lekarstwo dla zwierząt.
Sól s tanowi lekarstwo dla zwierząt,  szczególnie 

w tych razach,  gdy chodzi  o brak apety tu  u zwierzęcia,  
co  zazwyczaj  powsta je  z pow od u zaburzeń  lub os łabień 
n a rz ą d ó w  trawienia.  Spożyta  sól drażni  b łonę  ś lużową ż o ­
ł ądk a ,  który wskutek tego wydziela na nowo lub nawet  
w  większej  mierze  soki po t rzebne  do t rawienia.  Sól p r zy ­
czynia  się także  do  wytworzenia  się soków,  które poży-

wie niechemicznie  rozpuszczają  Poza tem sól należy uw a ­
żać za ś rodek  dezynfekcyjny,  który niejako ożywia cały 
or ganiz m,  oraz nie pozwala szkodl iwym bakterjor r  
i d rob no us t ro j om  powstawać  i rozwijać się.

Szczególn ie  do tyczy  to zwierząt,  które jak owce 
są na sol bardzo  łakome Podanie  soli w porę,  już 
n ie jedną  owcę uratowało w w ypad ku  choroby,  a n a ­
wet przez podanie  soli poprawi ł  się s tan zdrowia ta k ie Ł 
owcy, która już  wstawać  nie mogła .  Soli do  poka rmu 
pot rzebują  tylko zwierzęta odżywia jące  się rośl inami,  
gdyż  jest  ono  często n ie smaczne  i wymaga ,  silnej 
czynności  t rawienia.  Zwierzęta mięsożerne  nie po t rze­
bują  soli.

j - ^ |  K  Et O N I K  A  j | ^ -  j ■ ■ ■

W jtn e  Zebram e Ogniska Zw iązku  Podhalan n  Nowym  
Sączu odbędzie  się dnia 22 paźdz iernika  b r. w sali 
Rady Powia towej  w N ow y m  Sączu.

Z dzia ła lności T. S L. Zawsze  ruchliwe i rzetelnie 
pracujące  na polu oświa ty  i kultury ludowej  Tow .  
Szkoły Ludowej  rozpoczyna  nowy okres działalności;  
Jej  g łó w n y m  te renem będą  czytelnie  wiejskie T. S. L 
w których praca oświa towa będz ie  prow adzon a  sys t e ­
matycznie  i p lanowo,  oraz Niedzielne  Uniwersy te ty 
Wiejskie,  których celem jest  wychowanie twórczych

wiedl iwości .  T a m  też i w kraju p rz yp om in a ł  s łynną  
p i t t sburską  Cesk o- s lo ve ns ką  d o h o d ę  z 30 ma ja  1913 r- 
m oc ą  której „Slovensko  — jak powied z ia no  i p o d p i ­
s a n o  — bu de  m a t ’ svoju v lastnu adminis t ra t ivu,  svoj 
s n em ,  a svoje sudy.  — Slovenc ina bude  uradnym ja- 
zykom  v skole,  v urade,  a vo vere jnom żivote v o b e c “ .*)

O tę pods tawę życia na ro d o w e g o  s łowackiego 
Hlinka prowadzi  bój po dz ień dzisiejszy.  Po powrocie 
z Paryża  siedział  w więzieniu,  jak ongiś  węgierskiem, 
tak teraz w czeskietn w Mirowie i Brodku,  I to go 
nie z łamało.

Si lny,  nieugięty,  o pięknej  pos tawie  zewnęt iznej ,  
m i m o  siwych włosów i 70 lat życia — mł ody i świe- 
ży,  porywający  mówca ,  dzielny i n ies t rudzony  o r g a ­
nizator ,  budziciel  m as  ludowych,  na jgorę t szy  przy ja ­
ciel i o r ędow nik  młode j  generacj i  słowackiej  —  dziś, 
j a k  przed  40 laty —  z temi  sam em i ,  n iezn iszczalnemi  
s i łami bez przerwy stoi pod  rozwinię temi sz tandarami  
pr aw dy słowackiej .

Stronnictwo swo je  pos tawił  na wyżynie  zgranej  
i nowoczesne j  organizacji .  Jes t  to naj l i czniejsza i n a j ­
s i lniejsza organizacja  s łowacka .  Założył  drukarnię,

*) «Słow ac j i i  b ę d z i e  m ie ć  s w o j ą  w ł a s n ą ' a d m i n i s t r a c j ę ,  s w ó j  
s e j m  i s w o j e  s ąd y .  . lęzyk s ło w a c k i  b ę d z i e  u r z ę d o w y m  ję z y k ie m  
w  s z k o le ,  w  u r z ę d z i e  i w o g ó l e  w  p u b l i c z n e m  iy c iu « .

założył  wielki dz iennik „Sl ova k“, którego  reda k to ­
rem nacze lnym iest au tor  wspan ia łego  życ iorysu  
ks. Hlinki  K. Sidor,  założył  szereg  tygo dn ik ów i w y ­
dawnictw.  Pod  jego  wodzą  stoi cały szereg organi-  
zacyj kul turalnych,  rel igi jnych i td.

Je s t  wreszcie ks. Hlinka  wielkim s ł owian in em  
i wielkim przyjacielem nas,  Polaków.  W ni e d a w n y m ,  
bo z sierpnia po ch odzący m artykule po lem icznym 
Hlinka oświadcza pod  adresem braci C zec h ó w :

„My u t r zym uje m y z Polakami  do br e  s tosunki .
I Powiedz ia ł  wam to i nacze lny  redantor  „ S lo v a k a “ d o ­

syć jasno.  Ale powiedzia ł  wam to i prof. D o m in  (P ra ­
ga),  gdy winszował nam tego  s tos unku  do  Po la kó w ,  
a uzna ł  Słowację za p o m o s t  między  C zecham i  a P o ­
lakami".  Ks. Hlinka  wie lokrotnie  w licznych wys t ą ­
pieniach podkreś la ł  zawsze  konieczność wspó łdz ia ła ­
nia Czechos łowacji*z  Polską ,  p rzyczem otwarcie w s k a ­
zywał  na Drzyczyny t rudnośc i w tej mierze,  a w p ie rw­
szym rzędzie na ciężkie położenie  ludności  polskiej  
w Czecnosłowacj i .

To też dziś biją goręce j  i serca polskie.  I ku 
wielkiemu wodzowi  bra tn iego narodu  s łowackiego p ły ­
ną od nas  na jgorę tsze ,  najse rdecznie jsze  życzenia : 
długich lat  zdrowia ,  spe łn ien ia  marzeń ,  dla których 
i więzienia były słodkie,  bo  były s łużbą  rycerską.

(Koniec).
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j uspołecznionych  obywale li  oraz u t rwalen ie  i rozwi­
jan ie  prze jawów ku l tura lnego  życia wsi z uwzgl ędn ie ­
n iem mie jscowych cech i odrębnośc i .  Na  terenie okręgu 
nowosądeck iego  (do którego  na leży  Podhale) ,  a który 
zainicjował i z rea l izował  na swoim terenie pierwsze  
un iwersyte ty ,  bę dą  w tym roku prow ad zon e  Niedzielne 

U n i w e r s y t e t y  Wiejskie w No wym  Sączu,  S ta rym Sączu,  
Grybowie ,  Siedlcach,  Jaśle,  Żm ig ro dz ie  i w Z a k o p a ­
nem.  Zajęcia i wykłady  rozpoczną  się przeważnie  
z końcem paźdz ie rnika.

Z tygodnia Szkoły powszechnej w Rabie W yżnej-  
W niedzielę dnia 7 bm. pod  k ierownictwem kierownika 
tamt.  szkoły p. Go n d k a  została u r ządzona  impreza 
na cele T-wa P. B. P. S. P Z okazji  odp us tu  w mie j ­
scowej parafji impreza udała  się znakomicie .  Ludność  
całej parafji  wzięła udział ,  popiera jąc  całą imprezę  
da tkam i  p ien iężnemi ,  w czasie zbiórki ulicznej która 
odbyła  się przed  połudn iem.  Wieczorem tego sa m ego  
dnia odeg ra ło  K. K. O. „Watra" przeds tawienie  p. t. 
.Karpaccy  Górale".  — Ze wz ględu  zaś na n iepogod ę  
część imprez y  od ło żono  na wtorek dnia 9 bm.,  w k tó ­
rym to dn iu  dla zamani fes towania  da lszego  ciągu T y ­
g o d n ia  Szkoły Powsze chne j  u rz ądzon o z udziałem 
■wszystkich s towarzyszeń  i miejscowej  ludności  pochód 
przez  wieś z barwnemi  lam pio nam i .  Po przemarszu  
p ochodu  zebrała się ludność  miejscowa wraz z o rg a ­
n izac jami  na bo isku  spo r tow em ,  gdz ie przy ognisku  
w y kona ła  dziatwa szkolna  pląsy,  zaś starsza młodz ież 
zapr odu kow ała  taniec krakowiaka  w cztery pary,  który 
zos ta ł  przyjęty z en tu z ja zm em  przez publ iczność .  —• 
Imprezę  całą zakończono h y m n e m  „Boże coś Polskę",  
a  dochód  w kwocie 68 zł, 52 gr. p rzesłano do g ł ó w n e ­
g o  T-wa P. B. P. S. P. w Krakowie.

Działa lność S traży  Pużarnych w powiecie . Straże  
P o ż a r n e ,  j ako  j edna  z org an iza c j i  n a j ż y w o t n i e j s z y c h  
w p o w i e c i e ,  w y k a z a ł y  Się pracą p o z y t y w n ą  z a r ó w n o  
na p o lu  S D o ł ecz n em  jak i o r g a n i z a c y j n e m .

Z życia organizacyjnego  Straży Pożarnyc h  w s p o ­
mnieć  należy o „Dniu  P ro p a g a n d y  Strażac twa"  jaki 
ka żdy  Oddzia ł  Straży Poż.  w powiecie urządzi ł  w m ie ­
siącu wrześniu,  na wskutek inicjatywy dane j  przez 
O d d z ia ł  Pow. Zw. Straży Pożarnych  R. P. w N. Targu.

Obecne  Straże P ożarne  w powiecie,  pod kie­
rownic twem now o m ia n o w a n e g o  Powia tow ego ins t ruk­
tora pożarnictwa  Bruna Banacha przys tąpi ły  do  ene r ­
gicznej  akcji o d b u d o w y  zniszczonych przez pow ódź  
pieców i ko m in ów  w/g nowej  ustawy budowlane j ,  
przez co przynoszą  wydatną  p o m o c  ludności  do tk ni ę ­
tej  klęską powodzi i za razem prow adzą  akcję p r e w e n ­
cyjną , której,  celem jest  z apo biegan ie  po ws tawa n iu  
tak  l icznych pożarów wynikłych,  jak wykazu ją  s ta tys ty­
ki,  w znacznej  mierze wskutek  wadl iwej  b u d o w y  p a ­
lenisk.  W okresie jes ien nym  i z im ow ym  pro jek towane  
jes t  zorganizowanie  kursów wyszkolen iowych zgodnie  
z w y m o g a m i  no wego  s tatutu Straży Pożarnych .

W ubieg łym tyg od n iu  brały udz iał  w akcji  ra ­

towniczej  przy pożarze  w Cichem Do ln em ,  Ochotn icze  
Straże P ożarne  Czarny  Duna jec  i Ciche.

Z Państw ow ej Szkoły H ig je n y . Z inicjatywy Mini ­
sterstwa Opieki  Społeczne j  (Dcpart .  S łużby  Zdrowia)  
w dniach od  27 l i s topada  do  7 grudnia  br. odbędz ie  
się w Pańs twowej  Szkole  Higjeny IX Kurs A l k o h o -  
logji  p. t, „Alkohol izm i j ego  zwalczanie" .  Kurs jest  
bezpła tny —  wpisowe wynos i  5 zł. Wykłady  odb yw ać  
się będą  codz iennie  od  go dz  17 do  21 wieczorem.  
Wszelkich wyja śn ień  udziela i p rzy jmu je  zg łoszenia  
do  dnia 27/XI br. Sekre ta rjat  Kursu — Pańs twowa 
Szkoła Higjeny,  Warszawa,  ul. Choc ims ka  24.

Koło M łodzieży Ludowej w Nowej B ia łe j urządz iło 
zabawę taneczną  w dniu  23 ub. m. celem od w d z ię ­
czenia Się sap erom  za poświęc oną  pracę przy budow ie  
mos tów,  które były zn iszczone  przez p o w ódź  na rzece 
Białce a drod ze  prowadzące j  z Nowej  Biarej do Krem- 

! pach.  Podczas  Z3bawy bawiono się wesoło i spokojn ie ,  
j nad porządkiem czuwał p. p rzodo wn ik  P. P. Jan  Kalata.

Wybory sam orządowe na Podhalu W poniedz ia łek  
15 bm. po da ne  zostały przez Za rządy dotychczasowych  

i  gmin  do powszechnej  wiadomośc i  og łoszenie  o zar zą ­
dzeniu  wyborów do  rad gromadzkich .  Zgłaszanie  list 

1 trwało we wtorek od godz .  8 —  13-tej. Jak  nas infor- 
I mują  w 84 gminach  naszego  powia tu zg łoszono tylko 

po jedne j liście a w 15 po dwie listy. Pon iew aż  
j w g rom adac h ,  gdzie zg łoszone  zosta ły po j edy nc ze  

listy i ilość z g r o s z o n y c h -k a n d y d a tó w  nie przekracza 
ilości pos i adanych  przez o d n o ś n e  g io m a d y  manda tów ,

| wobec  tego  g łosowanie  na radnych  zas tępców w tych 
I g r o m ad ach  nie będzie.  Wszystkich  ważnie zg łoszonych  

kandyd atów uznaje  się za zatwierdzonych .  Natom ias t  
| gdzie wpłynę ły  dwie listy —  głosowanie  odbędz ie  się 
i w n o r m a l n y m  toku,  tj. 25 bm.

W n iedzie lę , 21 bm. nowotarski  kinoteat r  dźwię- 
' kowy wyświetl i  film dźwiękowy pt. „Śpiew - całus- 

d z i e w c z y n a " .

Z a  te n  d zia ł R edakcja nie b ie rze  odpow iedzia lnośc i.

O g ło s z e n ie  w yroku .
Sąd Grodzki  Oddzia ł  III No wy Targ,  dnia 20-go 

stycznia 1934 r. Sygn .  III Kp 3092,33.
W Imieniu Rzeczypospoli te j  Polskiej  ! Sąd G r o d z ­

ki w No wym Ta rg u  przez  Sędz iego  gro dzkiego  Dra 
Wierciaka,  przy współudz ia le pro tokolanta  Tadeusza  
Bidowańca  w sprawie  przeciw Anieli Plewa o wys tę ­
pek  z art. 255 k. k. wydał  w dniu dzisiej szym po 
rozpo znan iu  sprawy następujący  w y ro k :

Osk a rż on a  Aniela Plewa lat 38 zamieszka ła 
w Białce, córka Jana  i Marji  Korkosz winna  jest ,  że 
w drugiej  połowie  październiKa 1933 r. w Białce p o ­
mówiła oskarżyc ie la  prywa tnego  Józefa Remjasza  o ta ­
kie pos tęoowanie ,  które m o g ło  go poniżyć  w opinj i  
publ icznej ,  a mianowicie  o kradz ież owiec.  Czyn ten 
s tanowi  wys tępek  z art. 255 § 1 k. k. i za wys tępek
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ten  zasądza  się ją na karę aresz tu przez tydz ień.  —  
O s k a r ż o n ą  zasądza  się na zwrot  kosz tów p o s t ę p o w a ­
nia i u iszczenie opta ty sądowej  w kwocie 6 zł. nad t o  
na  zap łacenie oskarżyc ie lowi  pryw a tn em u  Józefowi 
Remja szowi  kosz tów po s tę pow ani a  w kwocie 10 zł. 
za akt oskarżenia,  w kwocie 10 zł. za zastęps two,  1.25 
zł. za pe łnomocnic two,  3 zł. za do ręczenia  i kosz tów 
ogłoszenia  wyroku  w dz ienniku  w od rę d n e m  p o s t a n o ­
wieniu oznaczyć  się mających.  Zawiesza  się w a r u n k o ­
wo wy konan ie  kary a resztu skazane j  Anieli P lewa na 
przeciąg 3 lat. Zarazem po myśli  art. 255 § 3 k. k. 
na  wniosek oskarżyc ie la  prywatn eg o  Józefa Remjasza 
zarządza  się og łoszenie  w czasop iśm ie  „Gazeta  Pod-  
h a l a ń s k a “ sentencj i  wyroku  po jego  prawomo cnośc i  
w tej części,  która odnos i  się do  oskarżone j  Aniela 
Plewa za sądzonej  za wys tępek  z art. 255 § 1 k. k. 
na szkodę  Józefa Remjasza  łącznie z us tępe m o k a ­
rze wymie rzone j  za to przes tęps two i to na kosz t  s k a ­
zanej .

Z pow odu  wyjazdu

s p r z e d a  t u  całe gospodarstwo
lu b  częśc iowo —  składające się z 12 m or gów  pola 
or n eg o ,  dom nowy i s tajnia m ur ow ana ,  sprzęt  g o ­
spod arsk i  w  S P Y T K O W I C A C H .  —  Do stacji kol. 
Raba  Wyżna  1 V* km. W ia d o m o ś ć  na miejscu.

Marja Bafija

KO M O R N IK
SĄ D U  G R O D Z K I E G O  N. Targ ,  19/1X 1934.

w N o w y m  Targu

Sygnt .  Nr. Km. 1287 i 1355/34.

O bw ieszczen ie .
K om orn ik  Sądu G ro d zk ie g o  w N o w y m  Targu  

na  za sadz ie  art. 602 kpc. zawiadamia ,  że w dniu 23 
paźdz ie rn ika  1934 r, o godz.  10 odbędz ie  się publ icz­
na  sprz edaż  ruchomośc i  Ja na  Kabłaka ,  znajdujących 
się w jego  księgarni  w N ow y m  Targu  w Rynku.  —  
S przeda ne  zos taną  podręczniki  szkolne ,  oszacowane  
na ogó ln ą  s u m ę  1020 zł. Spis rzeczy i ruchomośc i  
m o ż n a  przeglądnąć  w dniu i miej scu sprzedaży.

Komornik  
Z d z i s ł a w  K o n o p k a .

KO M O R N IK
SĄ DU G R O D Z K I E G O  N. Targ ,  15 X 1934..

w N o w y m  Targu

Sygnt.  Nr. Km. 1493 i 1494 34

O bw ieszczen ie .
K omo rn ik  Sądu Grodz kie go  w N o w y m  Targu 

na zasadz ie  art, 602 kpc. podaje  do wiadomości ,  że 
w dniu 12 l i s topada  1934 r. o godz.  9 przed p o łu d ­
niem odbędzie  się publ iczna  sprzedaż  ruchomośc i  na -  
leżących do Marji  Staszlowej ,  zamieszka łe j  w N o w y n r  
Targu  przy ul. Krzywej  24, a sk łada jących  się z m a ­
szyny do  szycia,  szafy Dieliźniarki i lustra,  o s z a c o w a ­
nych na łączną  kwotę  170 zł —  Tegoż  s a m e g o  dnia 
o godz .  9 przed  poł udn ie m  odb ędzi e  się sprzedaż  
ruchomośc i ,  należących do Mieczys ława Chodorowicza  
zamiesz ka łego  w N ow y m  Targu ,  przy ul. Długie j  51r 
a sk łada jących się z wiertarki o popędz ie  elektr. ,  2 
imadeł ,  3 gwintownic,  1 Kredensu i zegara  szafkowe­
go,  oszacowanych  na łączną  kwotę 350 zł. — Cena 
wywołania  wynos i  po łowę ceny szacunkowej .  — R u ­
chomośc i  i spis  rzeczy,  wys tawiony ch  na licytację,  
m o g ą  być przej rzane  w dniu i miejscu licytacji.

Komornik  
Z d z i s ł a w  K o n o p k a .

KOMORNIK
SĄDU G R O D Z K I E G O  N. Targ ,  15/X 1934

w N ow y m  Targu .

Sygnt.  Nr. Km. 1333/34.

O b w ieszczen ie .
Komornik  Sądu  G rod zki ego  w N ow y m  Targu  

na zasadz ie  art. b02 k p _  podaje  do publ icznej  w ia ­
domośc i ,  że w dniu 30 paźdz ie rn ika 1934 r. o godz .  
8 przed poł.  w Niedzicy nas tąpi  publ iczna sprzedaż  
przez licytację 2 powo zów ,  będących  własnością Z a ­
rządu D óbr  w Niedzicy.  — Ruchomośc i  powyższe  
zostały osz acowa ne  na 1100 zł., zatem cena w yw oł a ­
nia co do tych ruchomośc i  wynos i  550 zł. (po łowa 
ceny szacunkowej) ,  —  Ruchomośc i  i spi s rzeczy m o ż ­
na przeglądnąć  w dniu i miejscu licytacji,

Komornik  
Z d z i s ł a w  K o n o p k a .
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